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WIADOMOŚCI KRAJOWE
Onegdaj rano, JEGO CESARSKA WYSOKOŚĆ 

WIELKI KSIĄŻĘ MICHAŁ MIKOŁAJEWICZ, znaj­
dow ał się na Nabożeństwie w miejscowym nadw or­
nym Kościele Śgo Alexandra Newskiego przy pałacu 
w Łazienkach Królewskich; poczem JEGO CESAR­
SKA WYSOKOŚĆ zwiedził cytadellę Alexandrowską 
a około 7ćj wieczorem, odbył na placu Ujazdowskim 
musztrę i  arlylerją.

JEGO CESARSKA WYSOKOŚĆ WIELKI KSIĄŻĘ 
MICHAŁ MIKOŁAJEWICZ, w dniu wczorajszym o 
godzinie po .po łudniu ,  wyjechał do Białego S to­
ku, tudzież z JEGO CESARSKĄ WYSOKOŚCIĄ udali 
się tamże: jenera ł-ad ju tan t  Filosofów i jerierał-m ajor  
Witainów.

JEGO CESARSKA WYSOKOŚĆ KSIĄŻĘ PIOTR OLDEN- 
BURGSKI, prezydujący w glównśj radzie zakładów nauko­
wych żeńskich Cesarstwa, raczył podczas teraźniejszego p o ­
wrotu z zagranicy odwiedzić Alexandryiiski instytut wycho 
wania panien w Nowćj Alexandrji, wieczorem dnia 5 (4 7) 
cźerwca, i przepędziwszy w takowym cały dzień następny, 
raczył obejrzeć szczegółowo wszystkie części zakładu, w to­
warzystwie przełożonój AIexandryńskiego instytutu Z. Gro- 
ten, prezesa rady instytutu radcy tajnego senatora Fundu- 
kleja, i p. o. gubernatora  cywilnego Lubelskiego i radcy 
stunu Maćkiewicza; był obecnym  przy śniadaniu i obiadzie 
wychowanie  i znalazł pokarmy ich obficie i wybornie przy- 
rzqdionemi; examinowal wychowanki w naukach, muzyce 
i śpiewie, a znalazłszy postępy ich w zupełności zadawał-  
niająoemi, raczył obdarzyć wychowanki nutami muzycznemi 
i cukierkami, w ogóle zaś oświadczył zadowolenie  za zna­
leziony w instytucie porządek i urządzenie, i wyjechćł w p o -  
ządanein zdrowiu około godziny 8śj wieczorem, śród okrzy­
ków wychowanie: „szczęśliwćj podróży ."

NAJJAŚNIEJSZY PAN w skutku przedstawienia JO. Księ­
cia Namiestnika Królestwa, NAJ.YHŁOŚCIWIEJ rozkazać r a ­
czył; Franciszka Kochanowskiego, w r. 4 8 5 4  za p rz e s tę p ­
stwo polityczne pozbawionego wszelkich praw stanu, i ze 
słanego do robót  ciężkich w kopalniach w Syberji na lat 
cztery, uwolnić od robót  rzeczonych, z pozostawieniem 
w Syberji na osiedleniu,  jeżeli obecne jego postępowanie 
i sposób myślenia są dobre.

—  Nakładem księgarni i składu nut muzycznych R Frie- 
dlein, przy ulicy Senatorskićj Ner 460 ,  wyszedł śpiew pod 
tytułem: „La  Yisione" (Zjawienie), z włoskim i polskim tex 
tem, z towarzyszeniem fortepianu, ułożony i ofiarowany ks. 
Hele-ie  Sanguszko, przez ks. Janinę Czetwertyńską, cena 
k o p .4 5.

—  Nakładem składu nut muzycznych Bernsteina, przy 
ulicy Miodowćj Ner 483 ,  wyszedł nowy i prześliczny utwór 
pod tytułem: „La Cristalique," polka mazurka (koncertowa) 
Przez H. Hersz, w edycji  tańszój i sprzedaję  się we wszyst­
kich składach nut w Warszawie, a na prowincji mianowicie

u Hurtiga w Kaliszu i Arzta w Lublinie, po kop. 3 7  i pół 
za egzemplarz.

—  W ciągu Jnia wczorajszego zachorowało na cholerę osób 
45, wyzdrowiało 4 2, umarło 26 .

—  Wystawa prac  uczniów szkoły Sztuk pięknych w r. s.
4 8 5 4 /5  wykonanych, z dniem dzisiejszym w lokalu tćjże 
szkoły otwartą  zostanie, i takowa trwać będzie codziennie 
aż do dnia 4 6 (28) bieżącego miestąca,  w godzinach od 10 
do 4 2 z rana.

*  Starostwo rateńskie . —  (Artykuł 2gi,  patrz Dz. 
Warsz. Ner 153 r. b.)

Zvg. August ma wielką zasługę w tern. że jedność 
wszelkiemi siłami budził w Rzplitej, i żc zasiewał ży 
cie polskie, a więc szlacheckie po ziemiach, które 
zbiegiem okoliczności los swój związały z losem ko 
rony. Ale ten pierwiastek szlachecki, który w Polsce 
wybujał, nie inógł być inny na Litwie i na Rusi, jaki 
był w Polsce. Więc cały świat zagarnął  pod siebie. 
Reformy szlachty na Litwie, na jakieśmy w artykule 
naszym czerwcowym (w Bibl. Warsz.) wskazali, m ia­
ły  na celu szlachtę nie zaś lud. Odtąd nastąpiło  ad>- 
scriptio glebae. Sama ustawa włóezna, aczkolwiek 
prawem oznaczała warunki społecznego życia i acz­
kolwiek ludzka, ujęła wolności ludowi. Panowanie 
Zyg. Augusta niezmiernie ważne, bo z jednej stroiry 
rozlewa, rozprzestrzenia daleko pierwiastek szlache­
cki, który się już w ostateczne śc iął kryształy, a 
z drugiej w okolicach gdzie lud m ia ł  jeszcze praw  sw o­
ich zabytki, ujmuje praw tych, tak, żeby odtąd wszyst­
ko było w całej Rzplitej jednakowe. YV koronie była 
szlachta a nic było  ludu, w Litwie i na Rnsi b y ł  lud. 
a nie było  szlachty (bo panowie odrębną stanowili tam 
klassę). Teraz więc szlachta jest wszędzie, ale też za 
to i lud wszędzie strac ił  już swoje znaczenie. Kiedyć 
Rzplitej duch miał być szlachecki i jako taki w dzie­
jach się odznaczyć, tak a nieinaczćj musiało nastąpić 
jak nastąpiło. Śercu Zyg. Augusta nic zarzucić nie 
można, chciał dobrze robić dla ludu, mamy tego do­
wody i w artykule o Ratriie, ale nie m óg ł  zrobić tego 
co nie było w jego siłach, co sprzeciwiało się w yra­
źnie duchowi czasu, co nie było z wieku. Stosownie 
do tych uwag naszych, do których nas przywiodło 
czytanie ar tykułu  o Ratnie, należy sprostować to, co­
śmy o reformach Zyg. Augusta i szlachty litewskiej 
względem ludu w recenzji pamiętników kijowskich na­
pisali. Autorowi nstarostwai' wyznajem tutaj publi 
cznie wdzięczność, że sprostował pojęcia nasze o tym 
przedmiocie: położenie rzeczy w Polsce Jagiellońskiej 
jaśniejsze teraz nam się widzi.

Wracamy do naszego przedmiotu. •
Okoliczności i ludzie wyrobili nowe położenie w j a ­

kie w stąp ił  lud na Rusi, powiada autor. Rzeczywi­

ście tak. Wskazaliśmy już w artykule naszym, o k tó­
rym tyle razy była mowa, na ten czas krytyczny, jaki 
nadchodził dla Rusi i Litwy za czasów Batorego i pier­
wszego Wazy. Upadały wielkie rodziny, więc upadał 
lud z prawami swojemi. nowym zasadom dając pole. 
Cieszy nas to, że niekoniecznie zła wola ludzi przy­
czyniała się do tego wypadku, i że to owszem byjo ko­
nieczne następstwo, konieczna potrzeba nowej, wyra­
dzającej się na gruzach dawnych, cywilizacji. Lasy 
wycięto ze wzrostem ludności, zwierz wyginął,  w ło ­
ścianin poszedł więc z siekierą w lasy królewskie i 
został niszczycielem cudzego dobra. Urząd pod­
ciągnął dla większych korzyści połowinników zaró­
wno z gospodarzami do bezpośredniego uiszczania się 
dworowi. Ustały dawne pobory i wiecza. P o łow in-  
uiki obróceni w zagrodników i do ziemi przy­
wiązani. Ustawa na ludzi pochożych ten cel m ia ­
ła, nie inny. Odtąd lud m usia ł zostać niewolnikiem 
albo wychodzić za granicę. Odtąd nieci się ogień 
w pustyniach przydnieprskich a zarzewie jego naresz­
cie ca łą  Polskę okryło. Do tego nastały nieurodzaje. 
Wsie wyludniły  się. Król Z. August chce ratować lud 
ustawą wołoską gm inną i nieudało się. Potem napaści 
tatarskie dognębiły lud, który wziąść się m usiał do, 
rolnictwa, ale dla rolnictwa trzeba było  pokoju, 
którego lud riiemiał. Liczba poddanych zmniejszyła 
się do trzeciej części, panów do piątej i szóstej. Nędza, 
głód poszły za tern. I sprawdziło  się dawne p rzysło- |  
wie. że Polonia est infernus rusticorum.

Bolesne to wspomnienie, ale logika ich przenika 
do głowy, odkrywa nowe w nauce światy. Autor] 
przechodzi aż do czasów późniejszych, wspomina o 
reformach rolniczych i ekonomiczuych Józefa Sosno­
wskiego za Stan. Augusta i w końcu streszcza swoje 
rozumowania, w których pokazuje się. że włościanie 
w ciągu XVI,i XVIII stracili u nas: zabezpieczenie od 
kar cielesnych, wyłączenie kobiet od robót dwor* 
skich, wolność warzenia napojów, sądy. wybieralnych 
sędziów, sainobytną uprawę, możność dochodzenia do 
majątku przez pracę. (Str. 232).

Nieznamy rozprawy wczasach nowszych napisanej 
któraby w tak drobnym zakresie jako  ta jest. mieściła 
w sobie tyle faktów, tyle trafnych spostrzeżeń, tyle ry­
sów do cywilizacji, tyle prawd i tyle światła. Dla tego 
winszujemy literaturze że w księciuLubom irskim zna- 
lazła tak uczonego pracownika i badacza. Nie jest to 
człowiek co na p ó ł  robi, co na pó ł się zna na 
rzeczy, co chce grać tylko rolę mecenasa, ale praco­
wnik.

21 Jest we francuskim języku przysłowie, że n ie ­
szczęście samo jedno nie przychodzi nigdy. P rzys ło -

DZIECIĘ NIEDOLI.
O P O W I A D A N I E

Przez
Autora Kłopotów Starego Komendanta.

( Ciąg d o iszy).

—  No, ale widzisz ty moja Andziu jaki to  maj­
ste r  z tego Józia: żeby też od trzech miesięcy nic a 
nic nie pisać, żeby nic donieść m atce o żadnych za­
lotach, —  ale tak od razu pęc, żenię się mamuniu, 
przyjeżdżaj! —  Muszę ja  mu to  wypowiedzieć, to  nie 
ładnie, to  nie z m atką taka  sp raw k a .

—  Może i czasu nie było —  odezwała się An- 
dzia —  on tyle p racow ał,  tyle miał zatrudnień...

—  Nie wymawiaj go, nie. Na napisanie listu nie 
d ługo trzeba czasu, tylko się rozam orow ał,  a o m a t­
ce ani dudu. W szystkie  dzieci to  tak  robią: a moja 
mamuniu, a moja kochana, a moja serdeczna, póty, 
póki nie ma na  sercu jakiój bogdanki, a potem  to 
fcfoi słychu o mamuni. —  W iesz  co Andziu, ochota 
mię bierze spłatać mu figla: odpiszę że nie pojadę...

-— Nie rób  mamunia tego ,  zm artw iłby się bar-  
dzo. .  p

—  A ja się nie m artwiłam , co?

—  E h  co tara m am uniu  to  przeszło, niech ma 
munia jedzie.

—  J a  też pojadę moje dziecko, pojadę, tylko w i­
dzisz tak m u niby napiszę pocztą —  niech się po- 
martwi trochę; a potem dopiero się to ucieszy kie­
dy ja  wchodzę do niego i mówię: „N iech będzie p o ­
chwalony!41 T ak ,  tak, siadajno Andziu i pisz!

I  powziąwszy takie postanowienie, kazała napisać, 
że jes t s łabą, że sam a przybyć nie może, ale b ło ­
gosławi, zezwalając na wszystko.

L is t na drugi dzień zaraz oddała sama na pocztę, 
i nająwszy furmana do Kielc, zabrawszy cały zapas 
swój garderoby  i różnych gospadarskich p rezentów , 
do k tórych przybyło jeszcze kilka zajęcy i duży ser 
owczy kupione w  Pińczowie, wydawszy potem s to ­
sowne rozporządzenia, zostawiła córkę w  opiece 
Boskiój i znajomych, a sama ochoczo ruszyła ku 
W arszaw ie .

*
*  *

Roskochanemu Józiowi, te dw a tygodnie czasu 
zeszły jak dzień jeden , przybliżając chwilę u p ra g n io ­
nych zaręczyn i przyjazdu nłijukochańszćj mamuni. 
Już  od kilku dni, codziennie po południu, w ycho­
dził ku rogatkom  Jerozolimskim, czy czasem nie 
spotka jadącej, pytał się o listy na poczcie, szukał! 
okazji z tamtych stron, a nie widząc żadnego skut-j 
ku swych poszkiwari, niecierpliwił się mocno. I

W  ostatni dzień wyznaczonego te rm inu , kiedy 
niespokojność jego zaczęła przybierać coraz obszer­
niejsze rozmiary, odebra ł ów  list matki zawiada­
miający o niemożności jój przybycia.

Z początku zm artw ił się bardzo tym wypadkiem, 
że najdroższa mamunia nie podzieli z nim jego r a ­
dości, zwłaszcza iż zakupił dla niój m nóstwo rozm a­
itych stroików, żeby przecie nie potrzebowała się i  

wstydzić swego ubóstw a ,  w  obec licznie zebranój 
rzeszy strojnych pań warszawskich. Jak ieś  przykre 
uczucie opuszczenia i samotności w  tej ważnćj ży­
cia jego chwili,  a przykrzejsza jeszcze myśl, iż m a ­
tka może i bardzo je s t  chorą sparaliżowały mu ten 
piękny plan zadowolnienia, jaki oddaw na ułożył 
w sw em  sercu. Jednakże czas się zbliżał. Marynia 
prosiła o wcześniejsze przybycie, miłość gw ałtow nie  
ciągnęła, więc przybrawszy się ile możności n a jw y ­
kwintniej, ze sm utną myślą pojechał w sza tze  do 
państwa Granickich.

Wszedłszy do salonu, zastał małą dopiero liczbę 
panien, nieco starszych pań i mężczyzn, a wśród 
nich jego Marynia opromieniona nieziemskiem szczę­
ściem, zdawała się królować.

Ujrzawszy sam ego Józia, zerwała  się czem prę -  
dzej z krzesełka, i przybiegając doń, zapytała t r w o ­
żliwie:

-  A  gdzież mama?



wie to powinnoby być na wszystkie języki tłumaczo­
ne. Jeszcze nie oschło nam pióro po jednem wspo­
mnieniu pośmiertnem, a już drugie pisuć przychodzi. 
Paw eł Eustachy Leśniewski, b. professor nauk przy­
rodzonych w szkołach rządowych, skończył przed kil­
ku dniami swój skromny, pracowity a użyteczny 
[żywot.

W czasach w których zarobek z literatury tak ciężki, 
praca nie opłaca się nigdy, a zawód piszącego najeżo­
ny cierniami, staje się trudnym, że niepowiem niepo­
dobnym nawet do przebycia dla Judzi najlepszej woli i 
uznanego nawet talentu, w tych czasach Z których po­
woli i z ciężkością literatura nasza wychodzi dopiero. 
Leśniewski ła m a ł  się z Codziennem życiem, ź Oszczę­
dnością księgarzy, z oziębłością czytelników, żeby z ło­
żyć swój hołd  ófiafny na ołtarzu pożytku ogółu, że­
by choć w części zaradzić własnym  i lićznej rodziny 
potrzebom. Wtenczas kiedy z pracy umysłowćj me­
chaniczna nawet cźęść szermów'ania piórem nie była 
dostatecznie wynagradzaną, Leśniewski żył Z pióra. 
I zdziwiłby się każdy gdyby się dowiedział,  że czło­
wiek tak zasłużony ogółowi, że człowiek tak praco­
wity a sumienny, który nie um ia ł  oszukiwać i mamić 
czytelników bezpożytecznemi błyskotkami, ale hiy- 
ś la ł  jedynie o tern có im rzeczywistą korzyść przy­
niesie, że teh człowiek tak rnało byłznany. A jednak 
dzieła jego rozkupywane były, bo każde z nich m ia­
ło  swoje znaczenie, swoją wartość Istotną, bo to nie 
były przemijające i powierzchowne gadaniny, ale 
prawdziwie naukowe i praktyczne książki, pisane 
z sumieniem i znajomością rzeczy. Niejeden z tych 
którzy korzyść czerpali z pracy Leśriiowskiego, znał 
na pamięć i cen ił  książkę, ale nie s ie d z ia ł  O autorze, 
bo s ława i rozgłos światowy to riajniesprawiedliwsze 
może z nagród ziemskich.

Zamieszczamy tu mniej więcej dokładny spis dzieł 
nieboszczyka, żeby dac wyobrażenie czytelnikom o 
jego żelaznej pracy i umiejętnym wyborze przed­
miotów:

1) Poradnik dla gospodyń wiejskich, 2) Rybactwo 
krajowe, 3) Nauka chowu pszczół, 4) Praktyczne 
gorzelnictwo. 5) Nauka leśnictwa, 6) Nauka o cho­
wie bydła, 1j Nowa metoda chowu pszczół, 8) Go­
spodarstwo popularne, 9) Dziadek i czterej wnuko­
wie, czyli początkowe nauki dla dzieci, 10) Obraz 
świata. Oprócz tego by ł redaktorem Kmiotka, pisma 
czasowego do czytania dla wiejskiego ludu, przez ca­
ły  czas wychodzenia tegoż pisma, którego wydawni­
ctwa z powodu małej ilości prenum era torów 'm usiał 
zaprzestać. Wielka szkoda tej tak użytecznej publika­
cji, którą w różnych czasach nadaremnie wznowić 
usiłowali ludzie pragnący wszczepić oświecenie i mo­
ralność w niższą klassę. Leśniewski przeczuł już da­
wniej konieczność zaradzenia potrzebie, jaka teraz 
coraz gwałtowniej widzić się daje.

Z tłómaczeń jego, których niezmierna ilość wy­
szła, przytoczymy tu najznakomitsze: Vireja, Historja 
rodu ludzkiego, i O zmyślności zwierząt; Rejchenba- 
cha, Galeria obrazów zwierząt czyli historja natura l­
na; Sue, Żyd wieezuy tułacz i mnóstwo innych, t łu ­
maczył bowiem nader szybko i z . wielką łatwością, 
języki zna ł  wybornie, a jak powiedzieliśmy, nie ma­
jąc żadnych innych środków utrzymania, m usiał ilo-

—  Nie przvjedzie —  odrzekł smutnie Żarski —  
pokazując przed chwilą odebrany list z poczty.

—  Ali nieuwierzysz jak  mi to przykro mój J ó ­
ziu! —  zaw ołała ściskając go czule za rękę. A  ja 
sobie tyle  obiecywałam, tak p ragnęłam  ją  poznać, 
uca łow ać, uściskać i podziękować że mi z takiem 
sercem wychowała narzeczonego...

—  T ru d n a  rada moja Maryniu! —  Dziękuję ci 
jednak  serdecznie i za te  chęci, przecież da się po­
w etow ać, tylko to mię najbardziej niepokoi, czy abv 
nie je s t  bardzo chorą.

—  Eh, nie smuć się przedwcześnie, wszakże sa-‘ 
ma list pisała.

—  W łaśn ie  że to ręka siostry.
—  N ó, to by ci była p raw dę wyznała. —  Nie 

marszcz się nie, mój drogi, bo widzisz i mnie się 
przykro robi, a nie chciałbym B e g  widzi, aby jakaś 
chm urka w  dniu dla nas tak ważnym osiadłe na 
twoim czole. —  O to  powiem  ci lepićj, że właśnie 
w tćj chwili mama rozmawia z ta tą  o nas w tamtym 
pokoju.

—  O czemże oni mogą rozmawiać? —  zapyta! 
zdziwiony i pomieszany nasz Józef.

—  Widzisz mój d r o g i —  m ów iła  ciągnąc go do 
przedpokoju — mama dotąd nie mówiła o naszem 
postanowieniu...

—  Jak to? —  więc on nic nie wie?
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ścią prac swoich równoważyć choć w części lichą j a ­
kość zapłaty.

Praca i domowe życie to były jego dwa żywioły, 
nigdy się nic ub iegał  ani za wielkiem imieniem lite­
rata, chociaż bardziej niż wielu innych zasłużył na 
nie, ani za rozgłosem światowym, ani za hołdami 
które w ślad za tym rozgłosem idą. Skrom ny bardzo 
z ułożenia i z mow'y, zdanie swoje, chociaż zawsze 
trafne, wyjawiał nieśmiało, jak gdyby lęka ł  się że 
go ktoś o zbytnią chęć stanowczego wyrokowania po­
sądzi. Nie um iał się ani targować po kupiecku 
w rzeczach literackich, ani dobrze i korzystnie sp rze­
dawać nędzne naukowe towary, bo on za bardzo do­
bre był licho płatnym.

W ostatnich latach życia, największą dlań pocie­
chą, najwyższern szczęściem, była artystyczna s ł a ­
wa córki,  znakomitej śpiewaczki, którą gazety zagra­
niczne do pierwszorzędnych liczą. To była jego ozdo­
ba i chwała. Każdemu z przyjaciół i bliższych znajo­
mych pokazywał listy, pochwały gazet zagranicz­
nych, cieszył się wieńcami jakie odbierała, i błogo 
s ła w i ł  dziecko które mu taką uciechę sprawiało. Bóg 
za cierniowy żywot nagrodził go w najczulszej s tro­
nie jego serca, a nagrodził tak hojnie, że w nim 
tym darem za tarł  wszystkie bolesne wspomnie­
nia, ca łą  sm utną przeszłość. U m ar ł  jak chrześćja- 
nin, niepamiętając zmartwień, a korząc się z wdzię­
cznością przed Niebem za łaski jakie od niego 
doznał.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A N G L J A.

Londyn 18 Czerwca. Przy początku dzisiejszego 
posiedzenia Izby niższej, przedstawiony został raport 
komitetu śledztwa względem stanu armji angielskiej 
pod Sebaslopolem. Pan Roebuck przeczytał ten ra ­
port i rozbiór zeznań przesłuchanych świadków, co 
trw ało  przpszło dwie godziny,

Komitet zadał 21 tysięcy pytań. Raport gani rząd 
poprzedzający, że nieprzewiaział klęsk jakie ponie­
sione zostały w Krymie, ani nieprzedsięwziął ś rod­
ków zaopatrzenia armji na zimową kainpanję. Za to 
znowu bardzo żywo chwali prywatną dobroczynność. 
Wszystko to słuchauc było z żywem zajęciem przez 
Izbę bardzo liczną. (Indep. Delge).

Londyn 19 Czerwca. Po ważnych ustępach które 
oznaczyły początek wczorajszego posiedzenia Izby n iż­
szej, przystąpiono do dalszego ciągu rozpraw nad p ro ­
pozycją pana Layard w przedmiocie reformy adm ini­
stracyjnej. Wiele było mów za i przeciw mocji. Po 
streszczeniu rozpraw lord Palmerston oświadczył, że 
rząd w zupełności przyjmuje poprawkę pana B.Lytton 
i wtedy propozycja pana Lay.ird została odrzuconą 
większością 359  głosów przeciw 46. Rozprawy nad 
poprawką pana Lytton odłożono do czwartku.

—  Jutro  ma miejsce u dworu drugi koncert tego­
roczny. Ostatnie przyjmowanie (lever) letnie, nazna­
czone jest na dzień 27 czerwca.

— W Bristolu u m arł  w zeszłym tygodniu jeden 
z najstarszych oficerów armji angielskiej,  hrabia Ca- 
risford, którego niezapomniany C e s a r z  M i k o ł a j  Iszy. 
podobnie jak kilku innych oficerów angielskich, oso-

—  Ale poczekajno, okropny jes teś  gorączka;—- 
wiedział,  wiedział, tylko jak to  ojciec wiecznie zaję­
ty  interesami, wiecznie zamyślony, nie miał dotąc 
czasu ułożyć się stanowczo z mamą o naszą przy­
szłość, bo przecież tak nas nie wypuszczą na Bożą 
łaskę.

—  No, to co innego, to co innego; bo wiesz, jo 
już  wątpiłem o jego przyzwoleniu.

—  Ależ dzieciństwo takie w ą tp l iw ośc i—  prze r ­
w ała  Marynia trzymając w  swych dłoniach jego  r ę ­
ce, i patrząc nań z c a łe m 'w y la n ie m  się prawdziwój 
miłości. —  W szak  znasz m ię dobrze i możesz być 
pewnym, że n aw e t  i w  takim razie, ja przysięgam 
ci na wszystko, raczój um arłabym  sta rą  panną, ani- 
żelibym poszła za kogo bądź innego. —  Mój Józiu 
kochany, ty nie znasz jeszcze kobiet k tó re  p raw dzi­
wie kochają! W te d y  nic ich nie odstraszs, nic nie 
zniechęcą; —  wszystko zniosą cierpliwie, śm ierć n a ­
wet.  a nie odmienią swych uczuć i swych zamia 
rów!

Jóżio za całą wdzięczność uca łow ał najczulej pul 
chne jej rączki, rosprom ienił oko i wszedł do sa lo­
nu wolny od wszelkich przykrych myśli,  jakie po ­
przednio dręczyły poczciwe jego  serce.

My tymczasem odchyliwszy zasłonę tajemniczej 
rozmowy dwojga małżonków, posłuchajmy jak oni 
to radzą o przyszłości narzeczonych.

bislą przyjaźnią zaszczycał. Z m arły  przepędzał bita 
dziecinne w Tanger, w 15 roku życia wszedł do armji 
s łuży ł pod arcy-księciein Karolem we Włoszech i 
w Niemczech, następnie w Irlandji pod lordem C orn ­
wallis przeciw rewolucjonistom 1789 roku. O trzymał 
później posadę w armji rossyjskiej.  potem towarzy­
szył sir Ralfowi Abercromby w jego wyprawie do 
Egiptu, w nieszczęśliwej sprawie pod Walheron. do­
wodził jednym pułkiem, s łu ż y ł  w roku 1811 pod 
Hillem i Wellingtonem w Hiszpanji, i odznaczył się 
w wielu wypadkach. Tytu ł (ego przechodzi w spad­
ku na rodzinę jego brata admirała Granville Leveson 
Próby. [Neue P r. Ztg).

A M E R Y K  A.
— Czytamy w lndependance Delge:
Otrzymaliśmy dzienniki z Stanów Zjednoczonych

przywiezione przez paropływ Arago. treść ich uzu­
pełnia wiadomości jakie ogłosiliśmy według poprze­
dnio nadeszłej depeszy telegraficznej.

Parlam ent kanadyjski odroczył się w dniu 31 m a­
ja po siedmio-miesięcznych posiedzeniach. Nic jeszcze 
nie zostało zdecydowane codo kwestji gruntów m a ją ­
cych być przeznaczonemi dla żołnierzy zaciągających 
się do legji cudzoziemskiej. Nowy fundusz 5 ,000  
1st. przeznaczony został na koszta wystawy płodów 
kanadyjskich w Paryżu.

Demokraci z Wirginji obchodzili z wielkicmi de­
monstracjami radości, zwycięztwo jakie odnieśli w wy­
borach nad knownotingami. Ich kandydat do prezy- 
dentostwa pan Wyse, zebrał już większość przeszło 
10,000 głosów  i wszyscy dawni członkowie ciała pra­
wodawczego zostali na nowo wybrani co zapewnia 
temu stronnictwu silną większość.

Listy otrzymane w Nowym-Yorku z prowincji Mor- 
monow. donoszą, że ludność miasta wielkiego Jeziora 
Sale poduszczona przez stronników hyłego g u b e rn a ­
tora Brighan Yong. napastowała gwałtownie ofice­
rów Stanów Zjednoczonych stojących garnizonem 
w Utali i którzy znajdowali się na przechadzce zeswe- 
mi żonami i siostrami. Pobożni mormonowie nie chcą 
jak widać bratać się z barbarzyńcami zachodu i m o­
żna w przyszłości obawiać się ważnych starć.

Ciało prawodawcze kalifornijskie odroczyło się 
w dniu 8 maja nie przystąpiwszy do mianowania se­
natora zw iązkowego. Pan Rigler, gubernator Kalifor- 
uji. był kandydatem który zdawał się mieć najwięcej 
widoków powodzenia.

Goraz nowe bankructwa zdarzają się w San F rau -  
ćisko.

Jencralny gubernator  Kuby, postanowieniem z dnia 
23 maja odw o ła ł  stan oblężenia i blokadę miasta i 
portu Hawany.

Wyprawa kapitana W alker wymierzana przeciw 
państwu Gualimala, wyruszyła nakoniec pod żagle, 
do Beabjo. (lndependance Delge).

—  Paropływ  pocztowy America  przybył do Liwer- 
poolu z wiadomościami * Nowego Yorku po dzień 5ty 
b. m. Pan Perry sekretarz legacji Stanów Zjednoczo­
nych w Madrycie, ma być odwołany ze swojej posady 
i zastąpiony przez p. Buckingham Smith, który p e łn i ł  
te same obowiązki w Mexyku. Przyczyną tego odwo­
łania jest list pana Perry  do prezydenta. Pan Soule
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—  N o, i po cóż mię tu  ciągniesz? —  zawoła! 
dość opryskliwie pan Granicki zamykając drzwi od 
salonu. —  Tom radca sam został, a w łaśn ie  teraz 
najwięcej potrzebuje jego  pomocy.

—  Nie ucieknie, nie bój się mój K saw erc iu ; — 
oto widzisz chciałam się rozmówić z tobą co do 
przyszłości Maryni.

—  Moja kochana daj mi tóż teraz pokój! cóż to  
znowu tak pilnego dzisiaj...

•—  Bo proszę cię ułożyliśmy dziś odbyć ich z a ­
ręczyny.

*—  No to sobie odbywajcie; cóż mnie to obcho­
dzi?

—  Bardzo źle że pana nie obchodzi! odrzekła 
nieco zagniewana małżonka.

—  Robiliście wszystko bezemnie, kręciliście się, 
swatali, t a  sobie i kończcie sami.

—  Ależ bój się Boga Ksawery!?
—  Co tam, bój się, nie bój się, ja  mam swoje 

dzieci.
—  W szakżeż i inatka twych dzieci, je s t  jej m a ­

t k ą —  przemówiła z pewnem oburzeniem pani Gra- 
nicka —  proszę cię to się niegodzi tak zaniedbywać 
moją c ó r k ę ; —  on taki chłopiec porządny, p ra c o ­
wity...

—  Cóż tam z tego, i mój s tróż taki sam —  ale 
bieda.



odpow iedzia ł  zaprzeczając w szystk im  tak tom  przy to-, 
rzonym przeciw  n iem u przez p. P e rry .

W ybory  m un icyp a ln e  pos tępu ją  dalej w Stanach  
Zjednoczonych. K n o w n ow tin go w ie  odnieśli  zwyeięztwo 
'V W ash in g ton ,  ale b a r d z o  s ła b ą  większością: p rzec i­
wnie w Norwich gdzie w  zesz łym  ro ku  ruieli 5 0 0  g ło ­
sów więcej niż dem o krac i ,  ci o s ta tn i  uzyskali 3 0 0 g ł o -  
sów większości.

D wóchset de legow anych  do konw encji  k n o w n o t in -  
Sów zw o łan ych  w dniu  5tvrn czerwca, p rzy by ło  do Fi- 
ladelfji. P ie rw sze  posiedzenie  ma być publiczne.

{Independance Belge).
D A N J A.

Kopenhaga 19 C zenoca. Jego K ró lew ska  Mość. 
który p rzed  dw o m a dn iam i s p a d ł  z ko n ia ,  ale  bez 
żadnych z łych  sku tków  z  tego up adk u ,  wczoraj w i e ­
czorem m ia ł  n ieco  gorączki.  Noc b y ła  sp o k o jn ą  i 
dziś stan zd row ia  Jeg o  K ró l.  Mości je s t  z u p e łn ie  z a ­
dowalający. • i ,t,,-

—i- W yb ory  do F o lk e tvn gu  w y p ad ły  w p ro w in ­
cjach tak ja k  w stolicy, to je s t  że z bardzo  rn a łe m i  
w y ją tkam i,  wszyscy daw n i rep rezen tan c i  zostali na 
now o w y b ra n i ,  w w ie lu  n aw e t  ok ręgach  nie w y s tęp o ­
w a ł  przeciw  n im  żaden inn y  kandydat.

Rada p ań s tw a  z w o ła n a  jes t na  dzień 2 9  b. m. 
P rzed łożony  jej zostanie  p ro je k t  całej us taw y, który 
już przez k ró la  zos ta ł  za tw ie rdzony .  W zględem c za ­
su zw o ła n ia  now ego  se jm u , n ie  ma jeszcze nic p e ­
wnego , a le  zapew nie  nas tąp i to ile m o żna  ja k  n a j ­
prędzej,  aby jeszcze przed je s ien ią  n o w y  porządek  
rzeczy w prow adzić  w w ykonan ie .  (Neue P r. Zeit.)

F R A N C J A.
P a r y ż  18  C zerw ca. Z ap rzecza ją  dziś pow szechnie  

po g ło sk o m  o blisk iem zw o łan iu  c ia ła  p raw odaw czego , 
k tóre  p rzedw czora j  uchodziły  p raw ie  za pew ność . Z a ­
pew niają  że nic będzie potrzeba nowej pożyczki przed 
listopadem. Pan M orny  o k tórego  wyjeździe do R our-  
bonais  donies iono ,  dziś dop ie ro  m a wyjechać  z P a ry ­
ża, ale z a p e w n i ł  on  sw oieh p rzy jac ió ł ,  że zwołanie] 
c ia ła  p raw odaw czego ,  nie p ręd k o  jeszcze nastąp i.

—  Z d ro w ie  Cesarza zdaje się być nieco zachw iane , 
ale przyczyna jego  s łabo śc i  nie  p rzed s taw ia ła  w ażne­
go ch a rak te ru  i użycie en e rg iczneg o  lekars tw a  p o ło ­
żyło  jej koniec. Cesarz nie b y ł  wczoraj w teatrze Roz­
maitośc i jak  zapo w iadan o ,  ale w c iągu dnia u dz ie l i ł  
kilka p o s łu c h a ń ,  i jak  zw ykle  z n a jd o w a ł  się na mszy 
w Tnil leries .

Książe Napoleon ciągle je s t  jeszcze nieco s łab y .  P r o ­
jek tow any  bal w St. C loud, tudzież k on ce r t  k tóry  m i a ł  
odbyć siię w Maison de P la isance  księcia H jeron im a. 
zostały  o d ło ż o n e  z pow odu ciągle n iepew nej pogody.

—  W czoraj liczba zwiedzających wystawę, przeszła  
8 1 ,0 0 0 .  W  pa łacu  p rz e m y s łu  b y ło  0 1 . 0 0 0  ta 1 9 ,5 0 0  
w p a łac u  sztok p ięknych. Dochód licząc po 2 0  ceut.; 
od osoby, w y n o s i ł  p rzesz ło  1 0 ,0 0 0  ira itk .

—  Król po rtuga lsk i i książę O p o rto ,  opuszczają  po­
ju t rze  Paryż  .udając się do H aw ru ,  gdzie jach t  C esarsk i 
ha Reine H ortense  weźmie ich na p o k ład  i odw iezie  
do G enui,  dokąd  odprow adzą  ich osoby przeznaczone 
przez Cesarza do tow arzyszenia  im w czasie pobytu  we 
Francji.  [In.depe.ml. Belge).

—  C zytam y w independance Belge:
W ystawa uzu pe łn ia  się i upiększa z każdym dniem .

i —  A fe, —  jakżeż można po rów nyw ać  jego do 
stróża.

—  W szystko to jedno  moja kochana, dość że u- 
bogi, a u b ó s tw o  jest wadą.

—  Ależ to  człowiek zdolny, wiele obiecujący...
—  P raw da  — tak sam o m ów ił mi jego  naczel­

nik, —  ale koniec końców ma 2 0 0 0  pensji; z tego 
nie wyżyją, trzeba dopomagać, a ja nie mam na to! 
Zresztą B óg wie co to za jeden? —  może to syn j a ­
kiego ch łopa,  albo karczmarza.

—  Ale skąd znowu mój Ksawerciu, m ogłeś  p rze ­
cie widzieć z jego obejścia, a naw e t  chociażby i tak 
było, cóż to znaczy? —  W sza k  i tv...

—  Co ty tu  stawiasz mnie naprzykład! J a e o  in ­
nego, on co innego; —  tacy jak ja ,  dziś się już  nie 
rodzą. Mnie tu  nie idzie o niego, ale o moje dzieci, 
o moją Karolcię; powiązawszy się z jakimś tam kar- 
czmarczukiem, to  n ik t porządny nie zechce wchodzie 
w podobne stosunki...

—  Dajno pokój nie przesadzaj,  i on kiedyś przy­
dać ci się może. Przed nim o tw ar ta  droga; w spo ­
możesz go teraz,  późnićj ci to odwdzięczy, zoba 
czysz!

— Mówisz aby m ów ić!—  Proszę cię spójrz ty l­
ko na niego, a zobaczysz jak  mu z oczu patrzy ta 
głupia poczciwość; ja takich nie potrzebóję wcale.

—  3 -

opóźnien i w ystaw nicy  przybyw ają ,  szafy się z a p e łn ia ­
ją ,  w szystkie  p rzedm ioty  będą już  w kró tce  na sw oich 
m iejscach, i ła tw ie j  będzie po ró w n y w a ć  je między so­
bą. W szelkie rezu l ta ty  p rzem y s ło w e  zaczynają  już  w y­
kazywać się dotykalnie .  Ludzie posiadający w każdym 
fachu dostateczne w iadom ości,  rozpozna ją  na czcm za­
leży wyższość każdego n a ro d u  pod względem p ro d u k ­
cji i co s tanow i s ł a b ą  s tron ę  każdego z nich. D odatko­
wa galer ja  m achin  obudzą pow szechne podziwienie .  
Chociaż m achina  parow a k tóra  ma nadać ruch  w szyst­
k im inn ym , jeszcz.e nie działa ,  już  je d n a k  żywy ruch 
panu je  w tym oddziale. Rozmaite  m a ch in y  p o ru szan e  
są  rękam i sv n iedos ta tku  pary .  K o n s tru k to ro w ie  udzie­
lają wszędzie publiczności potrzebnych o b jaśn ień  i p o ­
kazują  dz ia łan ia  m ach in  jktóre przędą, tkają ,  haftują ,  
rob ią  pończochy, wstążki,  p łó tn o .  O b ok  w arsztatów  
w yrabiających tiule i gazy. m ach ina  am ery k ań sk a  w y ­
nalazku pana R ichm ond , k ra je  blachę że lazną  na p a ­
lec g ru bą ,  z taką  ła tw ośc ią  jak dzieci tn ą  p ap ie r  noży­
czkam i.

—  Książe H je ro n im  Napoleon p rz y b y ł  do Paryża 
z  sw ojej posiadłości w iejskiej V illegenes, aby  o d w ie ­
dzić Cesarza. Tego sam ego  dnia Cesarz o d w iedz i ł  k s ię ­
cia N apoleona, k tóry  b y ł  s łab y .

—  Rozszerzenie placu L u w ru ,  placu S t.  G erm ain  
l’A u xerro is  i u p rzą tu ieu ie  wejścia do T hea tre  franęais ,  
rozpoczęte zos taną  na p rzy sz łą  wiosnę,

—  Kończy się w tej cli wili p rzy  alei Saskiej od s t ro ­
ny zachodniej ob sze rny  i w sp an ia ły  k lasz to r  dla pan ien  
K arm el i tan ek ,  zu p e łn ie  u ow o-zb u d o w an y .

—  Na po lo w an iu  w St. G e rm a in ,  z pomiędzy o śm n a -  
stu je len i  na których ślad natrafiono, k ró l  po rtuga lsk i  
z a b i ł  trzech, a h rab ia  Bacciochi sześciu. Król p o r tu ­
galski i książę O p orto  w p rzy sz łą  środę opuszczą Paryż.

( Independance B elge) .
H 1 S Z P A N J A.

M adryt 13 C zerw ca. Dziś z rana  nie o trzym aliśm y  
poezty z F ranc j i  i innych k ra jów . Dyliżans w ysłany  
z o s ta ł  w niedzielę w ieczorem  z B ayonny , p rze jecha ł  
przez p row inc ję  baskijsk ie ,  ale do jechaw szy  do S an ta  
Maria R ivercdonda (w p row inc ji  Burgos) ,  zo s ta ł  n a ­
padn ię ty  przez b and ę  k ilkunastu  facliosos, dopiyślają 
się, że to b y ł  od dz ia ł  par ty zan ta  H le ro ,  który trzyma 
się dotąd pom im o  usi lnego  ścigania ze s tro ny  wojska 
rządow ego. W szystkie dziennik i i ko respondenc je  zo­
s ta ły  sp a lone ,  dwa lub trzy listy zaledwie znaleziono 
przez p ó ł  zniszczone pod s to sem  po p io łów .  K o n d u ­
k to r  przez p o k o rn e  prośby  u z y sk a ł  pozw olen ie  uda­
nia się dalej z pow ozem , k tóry  także z razu  chciano 
spalić. Poczta która w y jecha ła  z Madrytu  w niedzielę 
o godzinie  ósm ej w ieczorem  m nie j by ła  szczęśliwą, 
spa lono  bow iem  dyliżans ze wszystkiem co w n im  by­
ło , lis tami, dz ienn ikam i,  bagażami pasażerów  i t. p. 
Podróżni doznali żelżywego obejścia i nie mogli udać  
się w dalszą  drogę. A dm inistrac ja  w Madrycie nie 
wie jeszcze czy poczta w ysłana  w pon iedz ia łek  w ie­
czorem d osta ła  się szczęśliwie do B ayonny.

T ru d n o  w yobrazić  sobie oburzen ie  jak ie  w iadom ość 
o tych nadużyciach w y w o ła ła  między tutejszą p u b l i ­
cznością. P rz ek o n an i  jes te śm y , że w ielu  tutejszych 
■karłistów w stydziłoby  się teraz przyznać  ze  na leżą  do 
tego s tron n ic tw a .

Depesze telegraficzne donoszą ,  że j e n e r a ł - k a p i t a -

Chcesz koniecznie, to daj za niego; w ypraw ę kupię, 
ale ani feniga potem.

—  Mój K saw erc iu ,  jak m nie  kochasz, choć po 
tysiąc złotych przez p ie rw sze  lata im dawaj. Oni ci 
to oddadzą potem; wszakże będzie mu później m o­
żna dopomódz inaczój.

—  Sześćset złotych przez dw a lata i wyprawę; 
to i tak wielka łaska.

—  Choć 8 0 0 ,  mój mężu!
—  Moja kochana nie nudź mię też  więcej; nie 

mam czasu, bierz póki daję! —  zaw oła ł  n iec ie rp l i­
wie Ksawercio  i wyniósł się prędko z pokoju.

•— D o b re  i to  —  poszepnęła sobie pani Grani- 
cka i poszła zawiadomić o tćj pomocy szczęśliwą 
parę.

*
*  *

T ańce  szły w  najlepsze, ochocze grono bawiącćj 
się młodzieży wyw ijało  z całem życiem skocznego 
mazura, starszyzna zasiadła do gry, mamy siedząc 
pompatycznie w  około sali, gwarzyły o domowych 
kłopotach patrząc na bawiące się dziatki; n iek tó re  
z nich czasami i sen zmorzył, więc kiwnęły kiedy 
niekiedy g ło w ą  narzekając na straszliwy upał,  i zbyt 
hałaśl iwe tony dość licznćj kapeli.

Godzina 10- ta  dopiero co uderzyła na  ratuszo­
wym zegarze, gdy poczciwa Żarska zm ordow ana nie 
zw ykłą dla nićj podróżą i niespokojna czy się nie

now ie  przedsięwzięli  ważne ś rod k i ,  ale w ątp im y  żeby 
one odppw iedz ia ły  ważności obecnego po łożen ia .  
E spa r te ro  w idocznie obaw ia  się użyć ś rodków  jak ie  
jedynie  z d o ła ły b y  od razu uspokoić p ó łw y sep  i u p e ­
w nić dobrodz ie js tw a  l ib e ra ln ego  sys tem u, W idocznent 
jest,  że ludność  tu  oburza  się i nic dz iw nego  nie b y ­
łoby, gdyby sam a sobie  w n iek tó rych  razach w y m ie ­
rzy ła  sp raw ied liw ość .  O p in ja  o skarża  m arsza łk a  
O ’D onnell ,  że nie  je s t  tak spężys tym  jak  tego w y m a ­
g a ją  okoliczności,  i uw aża, że E sp a r te ro  ulega w p ły ­
wowi m in is tra  w ojny . M yliłby  się k toby w czem ko lu  iek 
inn em  sz u k a ł  ź ró d ła  n iezadow olen ia  i rozburzen ia  j a ­
kie okazuje  się we wszystkich dz iennikach  p ro g re sy j-  
uych.

— Gazeta urzjgflafpądoriftśi dziś , że pow stańcy  k a r -  
lisloscy w N aw arze  zostali rozproszen i przez wojsko 
k ró lo w e j ,  k tó re  s t ra c i ło  jed neg o  p o leg łeg o ,  jed n eg o  
kopia  i nieco bagaży. Chociaż d ru t  e lektryczny p rz e r ­
w any  o p ó ł  mili oid P a m pe lun y ,  z o s ta ł  n a p ra w io n y ,  
zdaje się że m u s ia ł  zostać zniszczony w kilku  innych  
punktach ,  bo od trzech dni o trzym ujem y spóźn ione  w ia­
domości i to te legrafem  zw yczajnym .

W  O viedo ,  w Maladze, w p ro w in c j i  A licante, w g ó ­
rach S a n ta n d e r ,  w tych dniach m ia ły  miejsce u s i ło w a ­
nia pow stan ia  ka rl is tosk iego; wszędzie postrzegać się 
daje n iezw yczajna agitacja i rząd ma wiele do czy n ie ­
nia, chcą  posłać  dosta teczną s i tę  na każdy p u n k t  za ­
grożony , na szczęście w wielu bardzo m iejscach może 
śm ia ło  liczyć na część p rzyna jm nie j  milicji k tó ra  zu­
p e łn ie  je s t  n iep rzy jazn ą  ide jom  abso lu tyzm u.

W  Alicante i Albacete a resz tow ano  m n ó s tw o  osób. 
W O richite ła ,  18tu mieszczan osadzono  w w ięzieniu i 
a resz tow an ia  s taną  się w krótce  Jiczoiejszemi, jeś li  m a ­
my wierzyć listom osób n ad e r  pow ażnych , k tóre  do ­
noszą o odk ryc iu  jak iegoś  sp isku  karl is tosk iego .

S ie r ż a n t  k tó rego  n iedaw no  ro zs trze lano  w S a rag o -  
sie, b y ł  m ło d y m  cz łow ie k iem , zaledwie dw ud z ies to ­
le tn im , zznam ien ite j  rodziny w Tauste  (A ragonji) .  Z a ­
c ią g n ą ł  się on d o b row o ln ie  przed rok iem . Ś m ie rć  jego 
sp ra w i ła  żywe w rażen ie .

K apitan  kari is tosk i C ora lles ,  rozs trze lany  w Agra- 
rnont, n ie zo s ta ł  schw ytany  z b ron ią  w ręku. S zed ł  on 
do tego miasta późno w ieczorem , spo tkaw szy  jak ieg o ś  
m ieszczanina, zapy la ł  ja k  daleko  s tam tąd  do wsi Arte- 
za i czy w A g ram o n t  znajdzie jak ą o b e rżęg d z ieb y  m ó g ł  
odpocząć i posilić  się nieco. Ten mieszczanin n a le ż a ł  
do milicji ,  pos t rzeg ł  on że pod p łaszczem  i palto tem 
niezna jom y m ia ł  m u u d u r  z g a lonam i; z a p ro w ad z i ł  go 
do je d n ego  szynku  i sam posp ieszy ł  powierzyć swoje 
d o m y s ły  dowódcy milicji ,  k tó ry  p rzy b y ł  zaraz z r y s o ­
pisem kap itana  C oralles .  Ten nie z a p ie ra ł  się to /sa- 
inuści sw oje j  osoby i w trzy dni zo s ta ł  rozstrzelany 
z dw om a iunem i karl is tam i k tórych nazaju trz  sc h w y ­
tano. (Ind. B elge).

—  Czytamy w Independance B elge  z dnia 19go 
czerwca:

W yją tkow e po ło żen ie  w jakiem znajdu je  się H iszpa-i 
nja. w y w o łu je  od n iejakiego czasu wszelkiego rodzaju ; 
po g ło sk i  w zględem praw ości zam ia ró w  politycznych i 
ludzi którzy pow sta li  z  rew olucj i  lipcowej. Im bardziej] 
ci ludzie w ysoko  sto ją ,  tćm ważniejsze są  dotyczące 
ich pogłosk i.  I tak n ap rz y k ła d  m arsza łek  O ’Donnell]  
b y ł  n iedaw no  oska rżany ,  że ta jem nie  p racu je  nad p rzy - j
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spóźni, ledwie przeledwie wynalazła mieszkanie 
swego jedynaka . —  S tara  kobieta, sąsiadka nasze­
go bohatera  a zarazem i służąca, miała klucz od 
stancji,  więc dowiedziawszy się, że to jes t  m atka  
dobrego pana Żarskiego, w prow adziła  ją  na tych­
miast do pokoju, zapaliła świecę, zniosła rzeczy, i 
nuż w ygadyw ać wszystko co tylko wiedziała o m i­
łostkach sw ego panicza: jak  to on posyła ł jej kw ia­
ty i książki, jak nakupił różnych a różnych ub iorów  
dla mamy, ale te  są zamknięte w  komodzie; w' k o ń ­
cu, jak on wychodził na jćj spotkanie, i dziś aż p ła ­
kał kiedy odebra ł łist z poczty. j

Bićdną Żarską i cieszyło to i smuciło zarazem, I 
przekonywając się o przywiązaniu Józia i niepotrze- 
bnem um artw ien iu .  Ubierała się więc p raw ie  na 
gw ałt ,  porozkładawszy liczną garderobę po wszyst­
kich sprzętach synowskiego mieszkania. j

—  Ale wy wiecie moja kobieto —  odezwała się] 
Żarska zapinając korale —  gdzie to mieszkają ci 
państwo? j

—  A  cóż nie mam wiedzieć proszę pani, a toż 
ja  się tam nachodziła dosyć, i dziś n a w e t  byłam ze] 
trzy razy. S prow adzę dorożkę, pojadę z panią, bo 
jużcić nie wypada chodzić piechotą. .

— Dobrze, dobrze moja kobieto, tylko s ię śp iesz- l  
cie bo to będaie-koło I  L -ć j .  j

(D okończen ie n a s tą p i.)  ]
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wróceniem Narvaeza, k tórem u to oskarżeniu zaprzeczył 
z największy energją na mównicy ko r tezów , »oświad­
czając że ściśle złączony jest przyjaźnią i widokami 
z księciem Vitorji i że wspólne ich usiłowania dążą do 
ocalenia Hiszpanji i wolności.

Ze swojej strony książę Witorji podejrzany jest że 
przygotowuje zamach stanu, o którym zapewnie nigdy 
ani pomyślał, a który jak powiadają ma wykonać z po­
mocą 0 ’Donnella, z którym następnie podzieliłby się 
dyktaturą. Pogłoski te nie polegają na żadnej pewnej 
podstawie, ale daleko pewniejszem zdaje się. że n ie­
którzy oficerowie milicji narodowej, przedstawili księ­
ciu Witorji żądanie, aby rozwiązał zgromadzenie na­
rodowe i silnie u ją ł  w ręce ster rządu. Ten ostatni 
fakt tyle jest ważny, że zasługuje na powątpiewanie 
dopóki urzędownie nie będzie potwierdzony

Trzy zasady ustawy, 20ta. 24ta i 25ta zostały przy­
jęte przez, kortezy hiszpańskie na posiedzeniu dnia 14 
b. m. Pierwsza tycząca się wyboru radców municypal 
nych, w yw ołała  poprawkę przedstawioną przez pana 
Romero Arios, który p roponow ał aby za zasadę do 
tych w yborów przyjęto nietylko podatki stałe ale i nie­
stałe opłaty. Poprawka ta została odrzuconą. Druga 
żądająca aby żaden podatek nie m ógł być wprowadzo­
ny bez przychylenia się kortezów, i trzecia nakazująca 
coroczne wotowanie prawa oznaczyć mającego kon- 
tyngehs armji, przyjęte zastały prawie bez rozpraw, 
tak jak  je  przedstawiła komissja roztrząsająca.

(Independance Belge). 
WIADOMOŚCI Z WSCHODU.

—  Piszą z Konstantynopola 28  maja:
Od czasu jak je n e ra ł  Canrobert zrzek ł się dowódz­

twa armji fraricusk-iej na wschodzie, lord Redcliffe po­
now ił swoje ataki przeciw Riza-paszy ministrowi woj­
ny, spodziewając się, że jenera ł  Pellisier nie będzie 
m iał tych powodów jakie sk łan ia ły  jego poprzednika 
do bronienia tego ministra. Może on omylić się w tym 
względzie, chociaż bardzo słusznie liczy na pomoc 
Omera-paszy w swoich planach zwalenia starego se- 
raskicra.

Co do Omera-paszyczrzeczono się zupełnie  myśli 
odwołania go, którą miano chwilowo. Pozostanie on 
na swojem miejscu dla uniknienia złego wrażenia, j a ­
kie odwołanie go byłoby niewątpliwie spraw iło . Ale 
podobno wezwany został ze strony S u łtana ,  aby na 
przyszłość okazywał więcej szacunku i uprzejmości 
dla jenerałów  sprzymierzonych armji.

—  Fremdenblat donosi, że Omer-pasza znajduje 
się w Eupatorji na czele swego wojska z którego
7 .000  odłączono na garnizon do Kerczu. Serdar 
Ahmet-pasza z 3 5 ,0 0 0  żołnierzy 160 działami
12.000  koni, mają rozpocząć swoje operacje przeciw 
centralnej pozycji Rossjan, jednocześnie ze sprzvmie- 
rzonemi obozującemi niedaleko Czernaja.

—  A ustria  donosi, że w nocy 1 czerwca, wybuchł 
pożar w stajniach artylerji i jazdy w Galaczu. w bli 
skości sk ładu amunicji.  Dzięki rozporządzeniom j e ­
nerała  Augustin, tudzież jego oficerów i odwadze żo ł­
nierzy, miasto i port ocalone zostały od okropnej ka­
tastrofy, race bowiem i wozy z prochem, zostały usu ­
nięte za obręb gdzieby je  ogień m ógł dosięgnąć. 
Nikt nie zginął w tej katastrofie, stracono tylko 103 
konie.

  Biegała wieść w Konstantynopolu, że Ali-pasza
nic przyją ł posady wielkiego wezyra. Rząd nie uznał 
za potrzebę odwołać tę wieść, ale wszyscy m inistro­
wie zapewniają ustnie, że jest bezzasadną. Ali-pasza 
spodziewany jest w stolicy w pierwszych dniach czer­
wca, jeśli pobyt jego w Bukareście nie przedłuży się 
więcej niż się spodziewano

—  Gazeta A ugsburgska  zawiera następujące w ia­
domości z Konstantynopola 28  maja otrzymane przez
T rjes t :  u ■

Armja operacyjna sprzymierzonych obliczoną jest 
dziś na 120 ,000  ludzi. Oczekują nowych posiłków 
w liczbie 4 5 ,000  w obozie w Maślak. 700  rannych 
przywieziono tu z Krymu. G łów na kwatera z Czu- 
ruksu przeniesioną została do Sukum-Kale. Utrzymu­
ją, że S u łtan  kazał wypłacić M ehm edow i-Ali500,000 
pjastrów tytułem wynagrodzenia za wygnanie na któ­
re został skazany.

—  Zeit  donosi, że Reszyd pasza nie opuści stoli­
cy i będzie prezydował na radzie ministrów jako alter 
ego S u łtana ,  ilekroć m onarcha nie będzie m ógł być 
sam obecnym.

—  W  Kars pozostało już tylko 5 ,000  Turków. 
W edług douiesień z Bejrutu 22  maja. zaszło niepo­
rozumienie w Damaszku między gubernatorem  tego 
mfaśta i konsulem angielskim, w skutku nadużyć po­
pełnionych przez kilku rekrutów , zawerbowanych 
przez ajentów angielskich. W Alepie 
jak w całej Syrji

także również 
rekrutowanie doznaje wie­

lu trudności. Beduini niepokoją znowu granicę, 
co chwilowo przerw ało  zwykły ruch karawan.

(Journal de S t. P etersbourg).

Korrespondencja Dzienniku W a r s z a w s k i e g o
( C i ą g  d a l s z y . )

W arto żebyś choć raz w ybra ł  się do nas na podo­
bną uroczystość parafialnego święta —  wszyscy radzi 
się popisać ze swemi strojami, ekwipażami. czekają 
dnia tego z upragnieniem; to też za nadejściem jego, 
całe bogactwo okolicy zjeżdża się do kościoła.

Ledwieśmy wjechali na plac przedkościelny, już do 
biegały do nas głosy uwielbienia prostego ludu, dla 
powozu, dla liberji i strojów samych państwa M. 
A cóż to było, gdy ciężkie at łasowe suknie pań zasze- 
ściały w skrom nym  przybjtku  Boga, gdy p. Mateusz 
szedł poważnie chrząchając i spluwając, zbrzuszkiem 
wystającym, który chcąc się całkowicie światu poka­
zać, spychął kusą kamizelkę za sześćdziesiąt złotych 
na pierś ozdobną grubym łańcuchem złotym od ze­
garka. gdy zasiedli pierwszą ław kę po prawej stronie, 
gdy oddali uk łony  księstwu siedzącym za niemi!! i o 
dobrawszy z rąk Marcinka, nieodstępnie trzymającego 
straż tylną, aksamitne ponsowe książki, rozłożyli je  i 
poczęli się modlić, to powiadam ci— i ludzie, i an io ło ­
wie, odpychać by ich mogli z tą prawdziwie sobko- 
ską modlitwą! I ty ich odepchniesz od siebie, gdy doj­
dę do końca tego szkicu rzeczywistości arcy-smutnej.

Lokaj klęczącza państwem także m odli ł  się na książ­
ce oprawnej w zielony safian, z wizerunkiem Pana Je­
zusa na okładce, lecz tylko mosiężnym —  bo pp. M. 
bali się sprawić szczero złotego, aby bestja cham nie 
z łakom ił się, i nie uciekł.

Ten dzień był ważny dla całego katolickiego kościoła, 
bo nowy wstępował do winnicy Pańskiej.  Ks. G. miał 
mieć po^ummie lszy raz Mszę Stą, dziś m ia ł  swemi u 
stami pierwszy raz wymówić cudowne słow a tajemni­
czej przemiany chleba i wina. O! rozrzewniający, bu­
dujący to obrzęd. Wszyscy byli wzruszeni i pokorą 
najwyższą przejęci—  patrzyli z uwielbieniem w twarz 
kapłana, gdy ten wznosił ręce i oczy do nieba, będą­
cego przynajmniej teraz dla niego Świętym Przybyt­
kiem Ducha świętego, od którego otrzymuje łaskę na 
spełnienie godnie swego ciężkiego obowiązku, obo­
wiązku niestety! dziś tak często sponiewieranego bra­
kiem wiary, lekceważeniem i uważaniem go za rze­
miosło!!! Łączyliśmy wszyscy modły nasze do Boga 
za kapłanem, aby Bóg go natchnął wiarą i silną wo­
lą, aby uiepoprzestając tylko na ubiorze duchownego, 
m ia ł  w swem sercu czystość, którą wznosić się powi­
nien nad nas biednych grzeszników’. To też gdy ka­
p łan  przeżegnał wszystkich, lud zebrany pośpieszył 
t łum nie  na stopnie o łtarza, odebrać b łogosław ień­
stwo z rąk niczem jeszcze nie skalanych.

Wtenczas spojrzałem na pp. M.— wzgardziłem nie­
mi —  poznałem, że wyparli się wiary nic wiedząc o 
tein, bo myśleli, że klepanie pacierzy, zakupywanie 
mszy i różańców wystarczy dla Boga! Z początku 
zaczęli między sobą szeptać jakby się naradzając, czy 
iść przed wielki o łatarz i schylić swe marne głowy 
przed kap łanem  Boga, potem rzucali wzrokiem w o-  
koło siebie, czekając początku ze strony księstwa. Na 
szczęście wiara ojców nie wygasła jeszcze w rodach 
wysokich, często dla tego się w nich utrzymuje, żena 
leży po części do tradycji rodu, że głęboka wiara i u- 
szanowanie dla obrządków kościoła, dopomega do 
tej p o w a g i , jaka nad domem starożytnym wisić po 
winna, tym razem jednak widziałem wiarę z ca łą  swą 
powagą i świętością, zachowywaną dla najczystszych 
i nie ziemskich celów. Księstwo idąc za ludem dążyli 
ku ołtarzowi, gdzie z pokorą przyklęknąwszy, uca ło­
wali rękę człowieka, którego dla wiary widzieli wyż­
szym nad siebie. PP. M. widząc pokorę Kssięstwa 
czemprędzej ruszyli ku ołtarzowi, i szukając na sto­
pniach swobodnego miejsca dla pańskich swych ko 
ian, rospychali niegrzeczny lud cisnący się w o k o ło —  
nareszcie oboje małżonkowie odebrali b łogos ław ień ­
stwo kapłana ,  panna zaś Teodozja uklękła gdy rodzi 
ce wstali— obok niej uk ląk ł pokorny Marcinek. Aż 
oczy zm rużył i pięście śc isną ł  p. MateuSz, gdy zoba­
czył, że Jokajskie suknie ocierają się tak blisko o a t ła ­
sy jego córki,  a gdy nieszczęście chciało, że kapłan 
najprzód po łoży ł ręce na głowie Marcinka, poniósł 
do ust jego swe palce, które Marcinek szczerze i g ło ­
śno uca łow ał— a potem dopiero m ia ł  spełnić tę sarnę 
cercmonję nad p. Teodozją— p. Mateuszowa szarpała 
córkę za suknię, a p. Mateusz szarpał złoty łańcuch 
mitygując się w z ło śc i!

Po skończonćm nabożeństwie gdyśmy wracali do 
domu p. Mateusz wybuchł w gniewie, i machając rę ­
ką krzyczał zaczerwieniony.

Uważaj tylko, śm ia ł  łajdak uklęknąć tuz przy

mojej córce, pchać się bokiem na nią, pierwszy uca­
łować rękę księdza, oślinić ją ,  a potem śmiać się, ż<H 
jego pani w tych ślinach musiała swoje usta brudzić!! 
Ha! to cham ! skórę śc iąg n ę ! zabatożę na m ie jscu ! 
oczy powypalam! obedrę z odzienia i w ypędzę na roz­
stajne drogi!

—  Mężu! serce! życie moje nie unoś s ię !—  zawo-l 
ła ła  p. Mateuszowa wyciągając ku niemu ręce. — Nici 
bądź tak okrutnym, na co go masz zabijać, ze skói*y| 
obdzierać, każ mu dać 50  ekonomskich i won ze| 
s łu ż b y !

—  O ho! to by była łaska dla niego. Co 50  batów ! 
znaczy dla chłopa, to facecja dla niego, a że mu ścj$r<| 
gnę ubiór lokajski. nie zrobię mu krzywdy, bo chłop, I 
zawsze ucieka od cywilizacji, woli być parobkiem.

—  Przestań proszę cię na 5 0 —  prosiła  żona w sta­
wiając się za Marcinkiem, który nieborak ani ś n i ł  co | 
tu za porcja ekonomskich dla niego się gotuje.

—  Papo dość 50,  nieprawdaż panie—  piszczała p ; |  
Teodozja zwracając ku mnie oczy, w których miałjl 
nibyto błyszczyć jakiś rodzaj wspaniałomyślnej litości, f

—  Państwo powinniście zupełnie przebaczyć Mar-T 
cinkowi— odezwałem się i ja, bo dziki tylko człowiek I 
bez wiary, bez oświaty m ógłby się gniewać o to: żel 
lokaj wprzód pocałow ał rękę księdza aniżeli jegtjfl 
córka. 1

—  Co znowu mówisz! ja mam być dzikim cz łow ie- |  
kiern!?

—  Jesteś n im — mówiłem zapominając, że jadę na I 
cudzym wozie —  bo choć mięsa surow'ego nie jadasz* I 
ale pijesz krew ciepłą twoich poddanych! Tyś gorszył 
od dzikiego, bo ten zabija człowieka, piecze *i dopiero 
zjada, a ty żywcem zjadasz niewinne twoje ofiary, po-1 
święcając wszystkie siły, wszystkie chwile twoich w ło - |  
ścian, na korzyść twoją, na ich karku chcesz zbudo- | 
wać państwo, do którego Bóg cię nie stworzvł.

—  Tego nadto, to ubliżenie!
—  Tak mości panie! ja nic jestem żoną dzikiego! 

człowieka!
—  Ach! mój papa ma być gorszym od dzika!
—  Przestańcie panie, zapomnijcie może on ie s lo so - |  

wnem porównaniu, ale zastanówcie się nad niedorzc- |  
cznością ukarania Marcinka, on nic nie winien.

—  Winien, ja nie pierwszy rok żyję. wiem co s ł u ­
ga winien jaśnie państwu, wiem wszystką i niepotrzc- 
buję, żeby m ia ł  mnie ktoś uczyć.

Spojrzałem przed siebie, byliśmy już niedaleko do­
mu, nie bojąc się więc już złych następstw mówiłem:!

— Uczyli cię p. Mateuszu w Biały, nie wiem czysl 
potem był jeszcze w jakich szkołach, uczyli cię ludzie! 
przez 46  lat twego życia, lecz źle cię nauczyli, zrobili! 
z ciebie m ałpę, nie tylko niepodobną ani do chłopca,! 
ani do pana. ale nawet ani do człowieka, a ty chciałeś! 
koniecznie być jaśnie wielmożnym, lecz trudno, przyj­
dziesz do tego ty tu łu  dopiero wtenczasz, gdy wypę- | 
dziszzserca g łup ią  dumę, z głowy i oczów m ałpie w i­
dzenie rzeczy i wyrośniesz na człowieka.

— Proszę być c ich o !
Szczęściem stanęliśmy przed dworem; bryczka m o - |

ja była zaprzągnięta, kazawszy więc zajechać, wsze-| 
d łem na chwilę do salonu, aby wyswobodzić Marciu-1 
ka z rąk rozwścieczonej familji.__________  (d . n .)

D yrekcja d ro g i  że laznś j  W arsz a w sk o -W ie d e ń s k ie j  z a w ia ­
d am ia ,  iz og ło sz o n a  na  dzień  <5 (27)  c z e rw c a  r. b .  I i c y t a - |  
cja na  w y k o n an ie  r o b ó t  okoto  rekons trukc j i  m o s tó w  na d r o ­
dze że lażnśj ,  z decyzji  w ła d z y  wyższój,  n ie  b ę d z ie  r a ieć l  
mie jsca .

W sk ładz ie  nas io n  d ra  F. Betzhold  w W arsz aw ie  p rz y  u -  
licy S ena lo rsk ić j  Nr. 4 7 1 obo k  re su r sy ,  dostań  m o żn a  : n a - l  
sienią  RZEPY po ln ś j  (ugorow ój  jes iennój) .  T U R N I P S U a n - [  
gielsk iego,  Szw edzkiego ,  funt po k o p ,  7 0 ,  7 5 ,  rs .  t i rs . 1 
kop. 5 0 .  OCTU w in n eg o  bute lka  od  kop.  3 0  do  7 5 .  P R O - j  
SZKU PERSKIEGO do w y g u b ien ia  ro b a c tw a  funt p o  kop 
7 5 ,  pół  funta  kop.  4 0 ,  ć w ie r ć  funta kop .  2 5 ,  i w  mniejszć j  I 
ilości po  kop .  45  i 10. MUSZTARDY s to łow ć j  w  b a r y ł k a c h !  
g a rn ie c  (około 18 s ło ików  zaw iera jący )  o d  rs .  2 kop.  7 0  d o |  
rs .  4 .  M usz ta rdy  w kilkunastu  g a tu n k ach ,  jako  to: f r a n c u ­
skiej, d i isse ldorfskić j  sło ik  o d  kop.  2 5  do  6 0  (b io rąc  na to - 1 
ziny 2 0  od  sta  r a b a tu  o d s tę p u je  się) takićj sam ćj w  p ę ­
cherzu  funt  p o  kop .  6 0  i 7 5 ,  o raz  w naczyn iac h  k a m i e n - |  
n ych  od  je d n ś j  do  t r zech  k w a r t  p o  różnych  c e n a c h .

ang ie lsk ie  d w a  lu b  j a — I 
don,  są  do sp rz e d a n ia  ; u ż y w a n e  lecz w d o b r y m  s ta n ie  ze 
w szystk iem i rekw izy tam i,  p o d  Nr. 1 3 1 3 6  w d o m u  k a m ie n ia ­
rza od  ulicy  O rdynack ie j .  W iad o m o ś ć  w miejscu ,  lub  p ó d l  
N rem  2 S 7 7  przy  ulicy  W róblć j .

T E A T R  AVJELKI. Dziś; lszy, 2gi i 3ci akt opery 
E rnan i .—  Tańce persk ie .

T E A T R  R O Z M A IT .  Jutro: N atrę tny .— O k rę żn i  
Dziś rano stopni ciepła 13, wczoraj w południc 18- 
Wysokość wody na Wiśle stóp 3 cali 5.

I
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